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Teatr przy ul. Narutowicza
Chodziłam do teatru przy ulicy Narutowicza, do starego, naszego polskiego teatru.
Sama sala nie była duża, było tam chyba na parterze siedemnaście rzędów tylko,
były loże parterowe, piętrowe, balkon i galeria. Oczywiście chodziłam na galerię, bo
stać mnie było na 35 groszy. Tyle kosztował bilet do teatru. Na galerię chodziłam tam
z koleżankami.
Chciałam przypomnieć taką panią Halinę, która miała bardzo oryginalną urodę i była
bardzo dobrą aktorką. Tam grała. Miała nazwisko takie węgierskie trochę, ale nie
mogę  sobie  przypomnieć.  Kto  tam grał?  Jakieś  nazwisko  Tomaszewski  mi  się
przypomina, tylko nie wiem czy to był mężczyzna czy kobieta, może małżeństwo
Tomaszewskich?
Były  spektakle,  które  szkoła  zalecała.  To znaczy nie  tyle  szkoła,  ile  kuratorium
szkolne zalecało  szkołom średnim,  że  powinniśmy zobaczyć.  Tam widziałyśmy
„Niespodziankę” Rostworowskiego i drugą część – „Przeprowadzka” To była sztuka
oparta podobno na prawdziwym zdarzeniu.  Tam widziałam „W perfumerii”,  taką
wesołą sztukę i wiele innych sztuk. Tam widziałam „Orlątko”.
[Bilet  kosztował]  35 groszy na galerii.  To było najwyższe piętro,  naprawdę było
wysoko, ale wszystko się widziało. A aktorzy tak mówili, że każde słowo tekstu sztuki
się rozumiało i słyszało. 35 groszy to było dużo. Siedem pięknych, smacznych bułek
[można było] kupić do zjedzenia. To było dużo. W moim budżecie to chyba przez
matkę moją było cenione. Będąc w liceum już udzielałam korepetycji koleżankom z
języka angielskiego. Pomagałam im, chociaż też się dopiero zaczęłam tego języka
uczyć, ale pomagałam i miałam już swoje własne drobne pieniądze, na pójście do
kina, czy na pójście do teatru. Dlatego zaczęłam chodzić bardzo często. Na galerii, to
było najtańsze miejsce. Z tym że na galerii  można było przyjść wcześniej i  zająć
sobie bardzo blisko oparcia, w pierwszym rzędzie, bo galeria też miała chyba ze
cztery rzędy krzeseł. Ci, którzy później przyszli siedzieli trochę wyżej. To był jedyny



teatr w mieście. On nazywał się Teatr Lubelski i Wołyński zdaje się. 
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